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N o w e  p o k ł a d y  z ł o t a
o d k r y t o  w  P a m i r z e

Ekspedycja geologiczna pamir- 
sko - tjaszańskiego biura trustu 
.Badan ie  z ło ta " znalazła w  re jo ­
nie A lm a  - Likskiem łożyska zło 
ta. Łożyska te położone sa nieda­
leko głównego miasta Uzbekista­
nu, Taszkentu, w  gęsto zaludnio­
nym kraju. Łożyska więc mają  o- 
gromne znaczenie gospodarcze. 
Wspomniany trust zajmuje się o- 
prócz badań geologicznych rów 
nież eksploatacją złota w  K i r g i ­
zach, Kazakstanie i Uzbekistanie.

Plan eksploatacji w  tych kra­
jach, rozłożony r.a trzy ćwierci 
roku wykonany został na 108

proc, W ydobj to pięć razy więcej 
złota aniżeli w  roku ubiegłym. 
N a jw ięce j  złota uzyskał oddział 
ekspedycji na Pamirze, gdzie rów 
noeześnie z pracami odkrywczemi 
fbzpoczęto eksploatację łożysk zło 
ta.

Pewna ekspedycja, pracująca w 
K irg iz j i .  znalazło w ie lk ie  ilości 
ziarna złotego w  kraju Katczen- 
TjuJbe w nanosach rzeki Naryn, 
*200 km. oddalonej od kolei. Ba­
dania ostatnich lat wykazały, że 
w górach Tjanszanu i Pamiru 
■majdują się znaczne pokłady zło­
ta.

Czarna gwiazda, r o z ryw an a ; „K ie d y  zobaczyłam jak  dorosłe 
Józefina Baker, która posiada o- dziewczęta, śp iewają  i tańczą, o- 
Decnie pięaną w i l lę  w Paryżu i ' panowała mię dziwna namiętność, 
bierze jedną z najwyższych gaż Muzyką upajała mię, chciałam we 
tygudniowych, wydała obecnie dle je j  rytmu SKakać, roDić miny, 
swoje ramiątki pod tytułem „U ne  przewracać oczyma. Gir lsy —  do- 
vie de toutes les couleurs" —  rosłe kobiety —  'mponowały m. 
(życ ie  we wszystkich kolorach) | Zdawało m.’ się, że są podobne do 

Książka ta napisana jest sty- | tresowanych psów, które są po­
lem łatwj-m i bezpośrednim. Z uj- słuszne na skinienie tresującego, 
mujacą prostotą maluje dzieciń- Ja natomiast czułam się bardzo 
stwo Józefiny. Jak się okazałe szczęśliwa, że wolno mi skakać w 
czarna tancerka nie pochodiła t-akt muzyki. Inne pracowały. Ze 
bynajmniej z dalekiej A fryk i ,  zmeczonemi, smutnemi oczyma, 
Dzieciństwo je j  upłynęło w  gnecie wynonywały zawsze tesame ruchy 
czarnem Lu iz jany. Matka je j  była w  takt tej samej zawsze mełodji. 
pół czerwonoskórą —  pół murzyn- ( Dla mnie nadchodziła cudowna 
ką. O jcem Józe f iny  pył biały nie- godzina, gdy  zaczynałam się 
znanego nazwiska. szminkować i naciągałam trykot,

Matka je j  wyszła zamąż, gdy który był na mnie o w ie le  zaduży. 
Józefina miała zaledwie parę lat Rękawy musiałam zakładać, suk- 
Oddano wówczas dziewczynkę do j nię zaszywać na pól łokcia. Pu- 
t ibki, która obchodziła się Z nią | 
bardzo surowo. Po śmierci tejże

t

babki dziewczynka wróciła  do ro­
dziców Bieda u nich panowała o 
kiopna. Zajmowali jeden pokoik.
)V j-okoiku tym stało też jedno
łóżko na ktorem spali rodzice, a i mieniony fl0 Q o jca . 
u  . r  kładły się jak mogły

H U M O R

PO D  A R U N E K

M ały  Janek przybiega rozpro-

<;7;cc; Kładiy się jak mogły w po­
przek u ich nóg.

Józefina miała 8 lat gdy poraź 
[ ie rw szy  zobaczyła przedstawie­
nie w  teatrze i z tro jg iem  rówieś 
ników usiłowała później , grać 
teatr". Oparte na paru cegłach 
wypadłe z zawias drzwi są sce­
ną. świeczki umieszczone w  sta­
rych puszkach od konserw stano­
w ią  cale oświetlenie. Opłatę za 
w t iśc ie  stanowi: jedna igła.

K .edy Józefina skończyła dz.c- 
sięć lat, zgłosiła się do cyrku w ę­
drownego z prośbą o przyjęc ie  je j.  
p odała sie za piętnastolatkę.

Żona w łaścic ie la  cyrku darowa­
ła je j  sukienko i buciki Podczas 
przedstawień d^ewęzynKa przy-

—  Już wiem, co ci dam na imie 
nipy —  Tatusiu !

—  No, a co mój synku?

—  Taką ładną popielniczkę z 
białym pieskiem.

—  T ę  już mam Stoi przecie na 
b iurku !

—  A  właśnie, że nie stci. 
P rz td  chwilą spadła, jak chcia­
łem zerwać kartkę z kalenda­
rza 1

bliczność pękała ze śmiechu, gdy 
się ukazywałam na scenie, ale 
raniie to wcale nie przeszkadzało".

W ędrow ny  cyrk g ryw a ł w  stodo­
łach i Spichlerzach. Orkiestra 
składała się z harmonji i bębna, 
trzy świece ośw iet la ły  scenę a 
dw’ ie setlc czarnych tworzy ły  pu­
bliczność. Józefina grała K jp id o -  
na. Przybraną w  obszerną szatę z 
przypiętemi. skrzydłami spuszcza­
no ją  z sufitu na czule gruchają­
cą parę. Jednakowoż strój był 
zbyt w ielk i i zdarzyło się kiedyś, 
że skrzydła zaplątały się i Józefi 
na zjechała na scenę w ierzga jąc  
bosemi nogami. To był je j  p ie rw ­
szy występ „au naturel".

Stopniowo Józefina zdobywała 
6obie uznanie. Zapoznała się s to p ' 
niowo z mydłem i wanną, nauczy­
ła się mieszkać w  pięknym aparta 1 
meocie, pędzić życie kulturalnego ' 
człowieka. A le  nie zapomniała o 
przeszłości. Dzisiaj jeszcze wozi 
ze sobą jako najdroższą pamiątkę 
swój p ierwszy kufer —  do które­
go układała poraź p ierwszy swojo 
kostjumy. I  choć jest to niezgrab­
ny olbrzymi gmach, wyb ity  aksa­
mitem nie chce go zamienić na 
najpiękniejsze ku fry  wspókz^sne. 
tw ierdzi bowiem, że to jest świa­
dek, który wde ile zdobyła własną 
pracą. * |

F C C O
A B A L I Z O W A Ć ?

i m edy fow oć  kiedy 
sprowa jest prosta. N ie- 
ma innej drogi dojścia 
w piorunujqcem tem oie  
i o  dobrobytu, jak tylko 
szczęśdwa gra na loter­
ii! G ra jc ie  więc! 

S zczęś l iwe losy do 1-ej 
k la»y 3 4 .ej Lot. Państw., 
której c iqgnienie rozpo- 
czvna się 1 8 p q źa z ie r -  
nika r. b. sq do nabycia 

w kolekturze
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JESZCZE L E P IE J

—  Rysunki mego brata są bar­
dzo poszukiwane.

. —  Tak, a mego nawet, odciski
glądała się z boku, jak inni grają, palców. (L e  R ir e ) .

U  m i l j c n ó w  t o n  s o l i
Z a p a s y  na Sat 1000

H°ilbronn jes t  „miastem soli". 
Pokłady soli rozc iąga ją  się tuż 
pod miastem, obejmując powierz­
chnię 22.000.000 metrów kwadra­
towych o grubości 40 metrów. W  
ostatnich 15 latach wydobyto 11 
miljonów tonn soli. Jest to 18 ta 
cześć tych pokładów. Gdyby eks­

ploatowano tam+ejsze złoża dalej 
w  tem samem tempie, toby zapas 
soli wystarczył do roku 3000.

Jedenaście m iljonów tonn, to 
jest  550.000 wagonów. Byłby to 
pociąg, którego lokomotywa sta­
nęłaby na biegunie północnym, a 
ostatni wttgon jeszcze w Berlinię. Benke Polskiego,
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R eS dam a s ą d ó w a
W ydawałoby się na pierwszy 

rzut oka. że wyrok skazujący na 
8 miesięcy aresztu podciąga się 
pod miano surowej kary.

zegrany proces o obrazę H itlera .
Semicki kupiec b ianży fa rm a­

ceutycznej otr: J .uł prospekt f ir -  
.my n.emieckiej i odesłał go spo- 
wrotem z obelżywym dopiskiem, 
odnoszącym się do Hitlera .

N a  interwencję  MSZ-etu spra ­
wa dostaje się do sądu, który w y ­
mierza zapalczywemu semicie ka­
rę 8-u miesięcy aresztu za znie­
ważenie naczolnika obcego mocar-

Byw a ją  jednak wypr.dk’ , w k t >  stwa. 
rych domniemana kara, sL.je się Salę sądową wypełn iły  tłumy kę 
mimowoli reklamowym trickiem dz.crzav.ych pań i panów Naresz

cie znalazł się wśród żydów boha­
ter, śmiałek, który sam jeden

KR PYT. WoV-owi. Urrędn.siY 1 pracc.wii'cy ' 
P. K. O., Tr-mwajów i Autoousów spec ja lne  warunki. |

gurze.
Mam tu na myśli niedawno ro-
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“  —  Bardzo milo pani pisze, kochany kolego. Proszę 
o artykuł co tydzień. N iech się pani przejdzie teraz po 
sklepach konfekcyjnych —  dodał, przypatrując się je j  
bacznie.

A u d rey  poczuła, że się czerwieni. N iewątp liw ie  
Woetwood, zorjentował się w sytuacji.

—  Biedna mała —  pomyślał po je j  wyjściu. —  Zdra­
dzi męża i słuszni? mu się to będzie należało 1

'  Wodospady gwałtownego deszczu z hukiem, zalewały 
©gródek i bębniły niesamowicie po podłodze Dalkonu. 
A u drey  obudziła się i zapaliła lampę. Pokój był pełen 
pary, jak  łaźnia. W strząsnął nią dreszcz, poczuła, że 
cała pościel jest w ilgotna, chusteczką wytarła  pet ście­
kający z twarzy  i szyi. Ściany i su f :t czarne były od 
owadów. Tuż  ponad nią polowało na muchy kilka ja sz ­
czurek, od czasu do czasu rozciągały się jak sprężyny, 
połykały muchy i zapadały w  zwykłą nieruchomość.

—  Pewnie  źle zamknęłam kratę okienną —  pomyślała 
Audrey.

N ie  śmiała wyjść spod siatki, zgasiła więc Nm pę

lub trzy godziny po wyjściu 7 żonizego łóżka, wracał 
i budził ją  w środku nocy w nowym przypływ ie miłosne­
go wigoru.

—  Nie, nie... proszę cię... tak mi się chce spać tak 
jest gorąco ! Błagam cię...

Gniótł ją w  brutalnym uścisku, podniecony tio sza­
leństwa je j chłodem, aż nasycony wreszcie, zasypiał 
przy niej, spełniały, z otwartemi ustam., Jak zamykała 
drzwi na klucz, odsuwał żaluzje, scyzorykiem, otwierał 
kratę okienną i wchodz*ł przez balkon. Zag ioz iła  mu, 
że przeniesie się do salonu.

—  T w o ja  natarczvwość strasznie mnie denerwuje. 
N ie  mogę zupełnie sypiać.

Przedwczora j nastąpiła sprzeczka na ten temat, 
którą wspominała z obrzydzeniem.

—  Wolałabyś któregoś z twoich nowych przy jació ł —  
krzyczał Herbert, a w ,g ło s ie  jego  brzmiała prócz za­
zdrości, nienawiść.

—  O jakich przyjaciołach mówisz? O Robercie Lynd- 
ston‘ ie?

—  Nie, nie o nim, c innych.
Od czasu, kiedy zaczęła się bronić przed jego na­

miętnością zmienił się względem niej. Śledził ją  w zro ­
kiem pełnym nieufności.

—  Ktoś go na mnie buntuje, ale kto?

Skrzypnęła żaluzja. Audrey usiadła na łóżku; nie,
tym razem był to tylke w iatr. M iała już wreszcie zasnąć
ukoiysana szumem deszczu, gdy wtem drgnęła i serce
je j  zabiło mocno: śpiewał ptak —  warja t.  Jego smutny, 
ostry glos, monotonne dwie nutki, słychać było gdzieś 

i próbowała zasnąć. Lęk przed zjaw ieniem się Het berła 'b l isko  na balkonie. Pewnie schroniła się tam. w  lc-
«pędza ł  je j  sen z powiek. Pom mo wszelkich starań że- wym rogu Nagle  odezwał się tuż po za nią. —  N ie moż-
by przemóc w sobie wstręt f izyczny, nie po ira fi ła  już-i na b’ ło usnąć...
ukryć swego obrzydzenia. Mąż je j  miał zaw sze zwyczaj | Gdybyż Wiko Herbert był źródłem trosk! Brak pie- 
pić przed snem kiel szek whisky, od czasu przyjazdu do niędzy dawał się coraz dotkliw iej we znaki. Choć pisy-
Rahajangu kazał sobie przynosić całą butelkę zabierał 
ją do pokoju i wykańczał w ciągu trzech dni.

—  W  tych krajach, to najlepsze lekarstwo na wszyst­
ko —  mawiał zazwyczaj —  a ja  p ję tj lko po zachodzie 
słońca.

Wskutek owych libacyj sypiał źle i często, w dwie

wala gegularnie  co tydzień do „R aha jang  Daily  N ew s "  
materjalne warunki niewiele się poprawiły Stosownie 
Jo rady Westwooda poszła do magazynów mud na ulicę 
Prince de Galles. Przez chwilę łudziła się, że „R ache l"  
będzie ją  ubierała za darmo w  zamian za dyskretną re­
klamę; otrzymała tylko 50 procent ustępstwa/ Wobec

tego kupiła jedną sukn ię ; na to. by moc ja  zapłacić, po­
trzebne były jeszcze trzy artykuły.

—  Jeśli będę myślała o tem wszystkiem, nie zasnę 
wcale.

Ogarnęła ją  fa la  nowych trosk, wyolbrzymionych sa­
motnością nocy.

—  Prawda, jutrze jsze śniadanie! N ie  zdążyłam prze j­
rzeć menu'

Przypomniała sobie, że w  środę Herbert wraca do 
domu dopiero o dwunastej, bo o jedenastej zajmuje się 
cen nem zdrowiem lady Brandmore. Wobec tego kwestję 
śniadania można będzie jakoś załatwić. A  artykuł? Do 
napisania go potrzebowała co najmniej trzech godzin 
czasu, a o dziesiątej m :ała się spotkać z architektem, 
bo dach ciekł, a z tym deszczem... Deszcz ?.i Dlaczegoby 
me? „M oda a deszcz"... Otóż i temat go tow y !

Co wieczór, idąc spać starannie kładła na łóżko blok 
papieru i w ieczne pióro Podniusła siatkę, wzię ła  ze sto­
łu popielniczkę, papierosy, bo nie mogła pisać nie paląc.

Purpurowy, gw a łtow ny blask zalał Dokój, wstawał 
dzień. Popieln iczka polna była niedopałków, a artykuł 
skończony. Au drey  wyczerpana i zadowolona zasnęła.

Obudził ją  telefon jakiś młodociany, dobrze znany 
głos opowiadał coś po chińsku angielskim akcentem.

—  Hallo?  K to  mówi?  —  pytała.
Odpowiedział je j  wybuch śmiechu, poznała Roberta. 

Gadał prędko i wesoło, nie czekając na odpowiedź.
—  To znaczy pc, chińsku: „Dzieńdobry, kochana, jak 

się masz?" Obudziłem cię? Wiesz, że już jest jedenasta ’  
Bumblowalaś wczora j?  Co takiego? Pracowałaś? Zaduio 
pracujesz. W łaśnie  w tej sprawie telefonuję. W ie lka  no­
wina Kupiłem dom^k m yśliwsk i! Gdzie? Oczywiście w 
Cdajgorze. Zapraszam cię na p ierwszy wcek-cnd. Z mę­
żem? No, to go przywieź. Co! musisz się go spytać? 
Mam telefonować późnie j?  Nie, sam lepiej przyjadę.

Audrey  wyskoczyła z łóżka. Była zachwycona per­
spektywą tego week-endu. Myślała często o młodym suł­
tanie. Ciemna plama dżungli za zatoką, w idoczna z je j  
balkonu, pociągała ją  nietylko swą tajemniczością. Była 
już prawie od pięciu miesięcy w  Rahajang i nie w idzia­

dła dA ąu  Udaigoru !
(C. d. n.).

(zw azc ie  co za odv.aga) przeciw­
stawił się H it le row i.

U j gew a łt !  To  praw ie  tak, jak 
zamach polityczny.

Czarne abisyńskie oczęta Sabi­
ny’, Małki, Ruchli, Sury i wielu, 
wielu innych wielbicie lek patrzą z 
podziwem na r.iklą postać zama­
chowca.

—  Sam jeden, patrzcie, sam je ­
den usiadł przy swojem b urku 
u Warszawie, w Polsce, i p :d  osto 
ną miłjofią polskich bagnetów 
napisał Jo f irm y r. emieekiej' o 
t;m  co o n :ch myśli.

Sąd skazał męczennika żydow­
skiego narodu. Gmach sądu, sę­
dziowskie togi, b irety, oracje  o- 
brońców, złote łańcuchy i białe 
orły  zdobiące salę stanowiły dla 
owego niewyraźnego faceta  peł­
ną splendoru oprawę, spow ija jąc 
i rui m o wo li  głupi postępek w  szatę 
dostojnej powagi.

Skutek jest ten, że obecnie f i ­
gura jest juz na ustach całej pół 
nocnej dzielnicy. Kto w ie  czy za 
ten wyczyn bohater nie doczeka 
się jeszcze pomnika?

Sabiny, Sury, Ra fa łk i i Izydo- 
ry  liczą na to, że w- apelacji sąd 
zmniejszy mu karę i zawiesi w y­
konanie wyroku.

V. owczas dopiero cała w yg ra ­
na bedzie po stronie śmiałka.

Kw iaty , owacje, przyjęcia, bar 
kiety 'W szystk ie  drogi staną 
przed nim otworem.

Od miasta do m asta pojedzie 
z odczytami.

Tem at: „M ein  Kam nf" .  Szkoda, 
że farmaceuta, nie zrobił tego 
wyczynu na terenie Rzeszy, wów 
czas reklama byłaby znacznie 
większa.

A le  tak. to nie sztuka, nie w ie l 
kie mecyje. Jur.
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W ydzia ł o g ł o s z e ń  691 - 5 6 .  S l r - y n k a  p o c z t o w a  745. A d r e s  t e l e g r a . i c z n y  —  A B C  W arszaw a. K o n t o  
I  K .  O .  N r .  1 3 5 5 0 .

P U Z P M . S T A V  K  I E I . S T W A :  K a l i s z ,  A l e j a  J ó z e f i n y  1 1 ,  t e l .  2 0 9 ;  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  S ł o w a c k i e g o  9 ,  t e l .  5 9 ;
V ł  ł o c ł a w e k .  C y g a n k a  2 6 .  t e l  1 3 6  

P R E N  U M E R  ’ T A :  m i " L r o w a  ( z  o d n o s z e n i e m  d o  d e m u )  i  z a m i e j s c o w a  z ł  2.30 m i e s i ę c z n i e ;  w r a :  z d z i e ł a m : 
S i e n k i e w i c z a  z ł .  3 . 3 0  m i e s i ę c z n i e .  - <ai.

a  , y  O f f J i  f i  • za rnlei !:ce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
v - 7  L ł 1 - ty (na ftszy-.tkicl- stronach po fi szpalt): na 1-ej stronie— 1 zŁ,
w tekście (wśród artykułów) — 70 g r , w reklamach (w/ród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronn* — 
60 gr Notatki reKlamo\.e — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar 
skie —  30 gr. Nckrologja "o  30 gr. Drobn» po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrs zy, a tłu ty dmk — podwójnie. N Vatk : reklamowe oz-acza się cyfrą (N .)  a komunika 
y wyiaśnienia_ c i frą  (K  ). Za Uhpjnjt dniku ogUszeń Administracja nio odpowiada.

Wydział ogłoszeń; Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rai o do 6 wiecz.

Redaktor odpowiedzia lny: Józef Matuszczyk Druk. L iteracka S. z o. o., W a rszaw a , N ow y  Św iat 22, tel. 666-64 W ydawca M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


